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etR o, pewien obywatel z Kara kas, nazwi­
skiem B r io n , stal się dla niego użyte­
cznym sprzymierzeńcem; uzbroił’ małą e- 
skad rę , która naypierwsza nosiła  bande­
rę Kolumbiyską, sam nią dowodził  i p rzy­
b ra ł  ty tu ł  Admirała. Boiiwar popłynął 

- %r tą eskadrą na wyspę Śtęy: M ałgorzaty , 
którą Jenerał Aristnendi odebrał Hiszpa­
nom , zebrał tam kilku swoich współ­
ziomków, rozpuścił żagle k u  nadbrzeżu 
Kumana i wylądował w Okomara. N o ­
we tam poniósł klęski, gdyż odłączywszy 
część swoiego w o jsk a  pod dowództwem 
Jenerała M ac-Gregor, wysłał ie ku Wit- 
io ry i ,  a tym czasem na niego samego 
napadł Morales, i zmuszonym by ł odpły­
nąć od brzegów. Mac - Gregorowi p o ­
wiodło s ie , zaiął Barcellonę, i złączył 
s i f  % powstańcami Nowey A ndaluz ji  i 
Guyany. r .

Boliwar powrócił do Cages, otrzymał 
nowe zasiłk i ,  z któremi powtórnie wy­
lądował na brzegi Wenezueli w miesiącu 
Październiku 1 8 1 6 .—  Zamyślając u rzą­
dzić rząd rzeczypospolite'y, poszedł z łą­
czyć się z powstańcami Barcelłony, a po 

I krótkim pobycie w tern m ieście, przę-
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Teraźniejszego Stanu Pizeczypospolitey 
; , Iiolu tri biys k i ey.

(z Dziennika Biblioteka Powszechna.)

Morillo zdobył Karlagenę p o  cztero­
miesięcznym uporczywym oporze, a .n a ­
stępnie zaiął całą Nową Grenadę. P o ­
stępując zWyeięzko od brzegów morzcr&s 
do Fe ', wszędzie zostawił ślady zniszcze­
nia , a zdarat8 sprawę Rządowi Hiszpań­
skiemu ze swoich czynności, ch lubił  się, 
że nie zostawił przy życiu w całem Kró­
lestwie Nowe'y Grenady ani iednego czło­
wieka, któryby albo swoiemi talentam i, 
albo też wpływem mógł kierować po ­
witaniem. Jego zwycręztwa były tylko 
przemiiaiące, gdyż stałość zakorzeniła się 
w Amerykanach, tak, że ie'y nie zdołały 
zniszczyć nawet naysroższe prześladowa­
nia.

Boiiwar jednakowoż nie poprzestał 
"wszędzie szukać pomocy dla swoich współ­
ziomków. Prezydent Boyer, przyjął go 
a wielką przychylnością, lecz nadewszy-

(Dekońcżenie)



b y ł  ró w n in *  Orenóki i zdobył Augu- 
stura, stoli # G « y a n y  h iszpańskiey. P o ­
łożenie tego tnieysca, było dla niego nad- 
zwyczaynie korzystne, ułatwiało m u bo­
wiem związek z Europą; nowy rząd za­
ło ży ł  w niem sw-oię stolicę, dopóki oko­
liczności nie dozwolą obrać miasta, le­
żącego bardzie'y vv środku kraiu. Atoli 
M ori l lo , zostawiwszy załogę w Kartage- 
n i e ,  i przywróciwszy do rządów Sarao- 
na, 'V ice-Króla w Ś a n ta - f  ę ,( uijął się do 
prowincyi Wenezueli, iuż to dla wstrzy­
mania postępów Boliwara , iuż . też dla 
połączenia się z szesnastu tysiącami woy- 
ska przybywającego- z Europy w roku  
18 1 7 ,  na nowo rozpoczęła się natenczas 
wałka trwalb ośranaście miesięcy, nie 
przechylaiąe się na żadną stronę.

Boliw'ar sprzykrzywszy sobie w oynę , 
k tóra  wyniszczała iego siły, Ijez żadąey 
korzyści dla ogólney sprawy, postano­
w ił  ponieść cios stanowczy, przeyśdź gó­
ry  odłącZaiące Wenezuelę od Nowe'y Gre­
nady i napaśdź na Hiszpanów w tern o- 
statniem. Królestwie. Uczyniwszy wszy­
stkie potrzebne rozporządzenia, połączył 
się z Jenerałem Santander na równinach 
Kasanary , a zostawił Paeza w prowin­
cyi W enezueli, ! rozkazuiąc m u czuwać 
nad  obrotami Morilla, i trzymać go na 
w o d zy , on  sam zaś udał się- w góry 
Chita. Jego woysko napotykało w po­
chodzie wielkie trudności i wiele musia­
ło  wycierpieć, lecz nakoniee Boliwar 
przeszedł na drugą stronę gór, i po kil­
kodniow ym  spoczynku ruszył daley ku 
stolicy. Hiszpanie wyszli naprzeciw nie­
go , bitwa rozpoczęła się d. 25 Czerwca 
1819 roku  pod P a n t a n o i  Pargas, Ame­
rykanie otrzymali zwycięztwo; 7 Sier­
pnia stoczyli drugą bitwę w B o y a c a i  
wszyscy Hiszpanie byli w pień wycięci 
lub  w niewolę zabrania Po tych dwóch

zwyeięztwach Boliwar zaiął San ta-Fe , a 
Hiszpanie musieli ustąpić z Nowey Gre­
n ady , próc^ Kartageay ijSaiute-M arthe, 
gdzie zostawili załogę.

W lecie 1.S20 r o k u , Jenerał Montilla 
i Admirał B r io n , wylądowali w Sawa- 
nilla , w małym porcie znayduiącym się 
przy uyściu rzeki Magdalena, a zapu- 
szczaiąc się w głąb k ra iu ,  zaięli stano­
wisko W' B aranquiila , mieście leżącym 
Pad brzegiem morza. Skoro tylko Rząd 
Wenezuelski dowiedział się o ich przy­
byciu na to raieysce, zaraz im przysłał 
posiłki i nową przygotował w ypraw ę, 
maiącą w yparow ać  Hiszpanów z prow in­
cyi Sainte-Marthe, i z miasta toż samo 
nazwisko noszącego. W tym celu dano 
dowództwo Podpułkownikowi Kareno 
nad dwunastu  tysiącami ludzi ,  ten ofi­
cer, poraziwszy oddział Hiszpanów, któ­
ry  chciał wstrzymać iego p o ch ó d , przy­
b y ł  do Ainga, wioski Indyanów , którą 
Hiszpanie um&cnili, broniąc przystępu 
do Sainte-Marthe. Mała flotta z szalu- 
pów Kanonjerskich, przypłynęła pod do­
wództwem Jenerała Padilla na pomoc 
Karenie; wioskę wzięto sz tu rm em , a Sa­
inte-M arthe poddało się, T o  zwycięztwo, 
by ło  bardzo ważnóm dla powstańców z 
Now ey Grenady, gdyż zdobyli p o r t ,  za 
pomocą którego wolną mieli kom muni- 
kacyę z wyspami na m orzu Karaibów.

Przez ten przeciąg czasu n iew a żn e g o  
nie zaszło w prowincyi W enezueli; za­
wieszenie broni nastąpiło między Boliwa- 
rera i Morillera. Wódz Hiszpanów od­
płynął do Europy , zostawuiąę dowódz­
two woyska Jenerałowi Latprre i M ora­
les ; Lecz Boli war spostrzegłszy wkrótce, 
że to zawieszenie b r o n i , szkodziło iego 
sprawie, oświadczył Jenerałom Hiszpań­
skim: iż zamyśla rozpocząć kroki nię- 
przyiacielskie ? a zwycięztwo odniesione
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W Karababo rożstrzygllęło  lo sW en e zu e -  
II i zap ew n iło ' it?y niepodległość. W o y -  
Sko Hiszpanów sk ładało  s l f - z  w ybranych  
żo łn ie rzy ,  przewyższało liczbą pow stań ­
ców i m iało  nadzwyczaybie korzystne 
s tanow isko , -iako tez pew ne b y ło  w y- 
gran.eyi B oliw ar rów nież zebrał nayle- 
psZe w o y sk o j  w którego liczbie znaydo- 
w ał się oddział Angielski pod dow ódz­
twem  P u łk o w n ik a  BYrrier, k tó ry  isię o-  
k ry ł  chw ałą  w .b itw ie  pod Boyaca. B o ­
liw ar p o ruczy ł  te m u  Oddziałowi stano* 
wisko h o n o r o w e , a szczęśliw y skutek 
uspraw iedliw ił  iego zau fan ie .—  Anglicy 
w ytrzym ując ogień z nayzimnieyszą krwią, 
dzielnie uderzyli na Hiszpanów i w d w u ­
dziestu m in u tach  zupe łne  zwyicięztwo 
o d n ieś l i ,  a wzięcie KarakaS n iezw łocz­
nie po nie'rii nastąpiło. N iedob itk i  h i ­
szpańskie schronili  się do w arow ni P o r ­
to-K abello , którą natychm iast  ob lężone .

W  iesieni tegoż' samego ro k u  Kartage- 
na poddała  się woysku Jenera ła  M on ti l-  
la. W tenczas A m erykanie stali się P a ­
nam i cal’e'y wewnętrzne'y W enezueli i czę­
ści Nowe'y G renady należące'y do  o b w o ­
du Santa-Fe’. —  Od uyścia rzeki O reno- 
ko aż do granic M e x y k u ,  iedynie P o r-  
tó -K a b e l lo ,  b y ło  w mocy H iszpanów , 
lecz ieszcze się trzym ali, w obwodzie 
Q u ito .  Boliw ar pos ła ł  tam oddzia ł  w oy- 
ska dla wzmocnienia Jenerała  S u c r e .—  
Skoro  ty lk o  zaprow adził pierwszy k o n ­
gres rzeczypospolite'y w K ukuta ,  Sam się 
u d a ł  do tey p ro w in c y i .—  W krótce po 
swoićm p rzy b y c iu ,  o trzy m a ł  stanowcze 
zwycięztwo pod P ich incha, i zd o b y ł  mia­
sto Q u i to ;  odtąd całe te r r i to r iu m  nale­
żące dawnie'y do W ice-Królestwa Nowe'y 
G renady, wpadło w m oc powstańców .—  
Gdy się to  działo  na  p o łu d n iu  ,  Jenera ł  
Moresla, zm usił  A m erykanów  do odstą­
pienia od P o r to -K ab e llo  , i zapuścił się 
W prow incyę K oło ,  gdzie się u t rzy m y ­

w a ł  przez kilka m iesięcy, inirtlo Wszel­
kich u s i łow ań  powstańców żeby go żtanl- 
tąd  wyparować. O trzymawszy posiłki z  
PortOrRiko i z K urakao , powziął zamiar 
zdobyć niespodzianie miasto M arakaybo, 
i dokazał t e g o ,  nie utraciwszy api ie -  
dnego  c z ło w ie k a , dzięki tchó rzos tw u  
Jene ra ła  K o lu m b iy sk ieg o , k tórem u rząd  
po w ierzy ł  to  ważne s tanow isko , i zd ra ­
dzie oficera maiącego dow ództw o w aro­
w n i  leżąCe'y nad brzegiem ieziora M ara­
k aybo , Indyan ie  G oagira ,  z p row incy i  
R io -H a c h a , zaraz się z nim  p o łą c z y l i , 
i stanęli na czele dwóch do  trzech tysię­
cy ludzi.

Będąc panem M arakaybo i ieziora te ­
goż nazwiska-, Morales m ógł p o d łu g  sw o- 
ie'y woli udać się doK arakas ,  Bogoty, lub  
do prow incyi Sainte -  M ar th e ,  o ktore'y 
m n iem ał,  że b y ła  p rzychy lną  d aw nem u 
po rządkow i rzeczy. Rząd K olum biyski 
m ocno  się za trw ożył widząc iak n ieprzy-  
iacieł zaiął korzystne s tanow isko  prawie 
w środku  rzeczypospolite'y; wszelkich środ­
ków  u ż y ł  dla odparcia. Moralesa, lecz on 
przez dwanaście miesięcy u n ik a ł  b i ­
tw y ,  nakoniee  Padilla  u d e rzy ł  n a  w aro ­
wnię San Karlos, iego m ała flotilla zdo­
b y ła  przystęp do ieziora, napad ł na f lo ­
tę Moralesa z łożoną  z trzydziestu  sta tków  
rozm aitey  wielkości i znaczną ie'y część 
zniszczył lub  zabrał.  Morales pozbaw io­
n y  przez to  iedynego sposobu zasilenia 
swoiego wroyska, m usia ł  kap i tu lo w ać ,p o ­
zw olono  m u  oddalić się ze swoim  euro- 
peyskie'm woyski’em; i dał zaręczenie że 
nie będzie s łużyć przeciw K o lum bii  dopó­
ki w o y n a  trwać będzie. Kolumbiyczy> 
kow ie  natenczas posunęli się pod P o r to -  
Kabello, dzielnie wspierali oblężenie, ze­
w nę trzne  fortyfikacye tey  w arow ni wzię­
to szturm em  9 Listopada 1823 ro k u ,  n a  
d rug i dzień  m iasto poddało  się, a Hisz­
panie p o  trzynas to  le tn icy  w bynie  u t r a -
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ciii całą tęrzeczpospolitą. Po tyra-szyb­
kim opisie szczególnych wypadków, któ­
re ustaliły niepodległość w Kolumbii, czy­
telnik może sobie wyobrazić do iakiego 
stanu  musiał bydż przywiedziony ten kray 
przez tak długie i krwawe walki. Mia­
sta w gruzach, pola zniszczone, nieupra- 
wne i zupełnie zaniedbane, kopalnie, to 
główne źródło bogactw, opuszczone dla 
b raku  robotników, a handel wstrzymany 
iuź to przez niedostatek płodów kratowych, 
iuż  to przez zmnieyszenie napływ u ob ­
cych towarów. Bez wątpienia tak głębo­
kie rany  czas tylko może zagoić, lecz w 
Kolumbii ziemia iest na'dzwyczaynie u- 
rodzayną i powietrze zdrowe, pod opie­
ką więc mądrego rządu, lat kilka wystar­
czą do zaludnienia prowincyi, wynagro­
dzenia ich..straty, i zbogacenia krainy, dla 
ktore'y przyrodzenie tak szczodre'm było.

N im  zakońezeray ten zarys, musimy 
powiedzieć słów kilka o Boliwarze, k tó­
rego imię łączy się z nayważnieyszemi 
wypadkami walki. Ten  sławny człowiek 
pochodzi z iedne'y z naymaiętnieyszych ro ­
dzin Kreolów z prowincyi Karakas, u ro ­
dził się roku 1780. Szczególną łaską 
rządu hiszpańskiego, albowiem nie każdy 
mógł ią otrzymać, zyskał pozwolenie wy- 
iechania do TSuropy dla dokończenia na­
uk.

Przebywszy czas nieiaki w M adrycie, 
objechał znaczną część Europy, a pote'm 
wrócił do Wenezueli maiąc lat dwadzie­
ścia trzy, oswoiony z wyobrażeniami i 
prawami kraiów europeyskich. Lecz gdy 
Mirando usiłował wydobyć Z pod władzy 
hiszpańskiej osady Ameryki pó łnocnej,  
nadeszła pożądana chwila dla B oliw ara , 
zaciągnął się pod chorągwie Mirandy, a 
od samego początku życia publicznego dał 
współziomkom dowód bezinteressowno- 
ści, uwalniając wszystkich swoich niewol­

ników i poświęcając .cały maiątek sprawie 
przy ktore'y obstawał.

. P °  przegrane'y Mirandy i po iego śmier­
ci, rzecz pospolita Wenezueli całą swoię 
nadzieię położyła w Boliwarze, oddano 
m u dowodztwo nad armią, i powierzono 
m u prawie nieograniczoną władzę. C zter-’ 
naście lat up łynęło  od t e j  epoki, a przez 
cały ten przeciąg czasu, nieustannie pra­
cował, żeby-zapewnić niepodległość oy- 
czyzny, i dążył do tego celu z Wytrwać 
ł  ością- iakiey mało iest przykładów w h i ­
storyk f

Boliwar nie sposobił się zrazu do za ­
w odu  woyskowego; lecz iego czynność, 

■zapał i gorliwość, zastąpiły brak wiado­
mości w ojskowych i postawiły go na te'm 
stopniu, że mógł przez doświadczenie na­
brać wiad omosci taktycznych, które m u  
niezbędnie były potrzebne do rodzaiu woy- 
ny  przedsięwziętej. W pierwszych latach 
iego zawodu woyskowego, armia rzeczy- 
pospolite'y, doznała nie iedne'y klęski, do 
których przyczyniły się również błędy 
iey wodza, iako tez łnegłość i męztwo iey 
przeciwników, lecz Boliwar um iał k o ­
rzystać nawet z błędów w łasnych , i W 
ciągu ostatnich siedmiu la t  w oyny , 
woysko rzeezypospolite'y zawsze zwycię­
żało, gdy nim dowodził Boliwar. Jako 
prawodawca dotąd ieszcze nie cieszył się 
szczęśliwym skutkiem prac swoich, a na­
wet powątpiewać m ożna , czyli posiada 
potrzebne zdolności do tegoż’ z a w o d u . 
W ogólności wielbiciele Boliwara przesa­
dzali iego zasługę, mieszcząc go w rzędzie 
naypierwszych wodzów i raywiększych 
prawodawców, z czasów starożytnych i te­
raźniejszych, nie iest on ani Napoleo- 
ne'm na woynie, ani Wasyngtonem w ra­
dzie, ale bez wątpienia Boliwar tak wa* 
żną przysługę wyświadczył oyczyznie, 
iaką tylko człowiek wyświadczyć może.



W  naytrudpi 'eyszych okol icznościach i w 
naysmntn ieyszych c h w i l a c h , n igdy  nie 
zwątp i ł  o szczęśliwym s k u t k u  swego 
przedsięwzięcia i zachował  zawsze spo- 
I toyną i niezachwianą od wagę, a ta wznie­
cała ufność w iego współziomkach i o-  
zywiała  ich us i łowania .  Usposobienie 
moralne  l u d u  na którego czeie zn a y d o w a ł  
się i położenie kra iu  w którym w a lc zy ł ,  
bardzo u t ru d n ia ły  iego powołan ie .  S t r o n ­
nicy Bol iwara byli to powiększe'y części 
ludzie zaledwie maiący pierwsze początki  
cywilizacyi,  a miedzy temi k tórzyby świa­
t ł e m  swoim i zdatnością mogl iby go nay -  
\vięce'y wspierać, częstokroć z n a y d o w a ł  
współzawodników nie zaś przyjaciół  i 
sprzymierzeńców;  za is te,  potrzeba b y ło  
n iepospol i tey  stałości ch a ra k t e r u ,  żeby 
powściągnąć namiętności ,  które r e w o l u -  
cya wzruszyła,  i żeby ie zwrócić k u  po ­
w sze chnemu d o b r u ,  t rzeba b y ł o  mieć 
wielką moc duszy i ciała, żeby nie upaść 
p o d  t rudam i  dalekich wypraw,  gdzie m u ­
siał  przebywać niedostępne góry i z n o ­
sić skwar s łoneczny i nadzwyczayne z i ­
m n o ,  i dzielić z p ro s tym żołnierzem nay-  
przykrzeyszy niedosta tek.

Biegłość i zapał  n iezachwiany W ciągu 
w o y n y  i w naytrudnieyszych  okol iczno- ,  
ściach, z jedna ły  wielki  w pływ  nad iego 
współziomkami.  Bez wątpienia osob y k tó ­
re sprzeciwiały m u  się w pierwszych l a ­
tach  rewolucyi ,  i teraz ieszcze. pa t rzą  na  
n iego zazd ro śnym  o k iem ,  lecz większa 
część obywate li  szczerze go szacuie.  M o ­
żna  powiedzieć,  że niema równego,  a n a ­
w e t  że nie znaydu ie  się w rzeczypospol i-  
tey cz łowiek,  k tó rerauby drugi  stopień 
po n im  naznaczyć można.  Paez,  Marino,  
Urdaneta ,  Bermudez,  S a n t a n d e r ,  M o n -  
tilla i inn i  Jenera łowie,  są to  ludzie o d ­
ważni ,  a n iektórzy z n ich  posiadaią talen* 
ta i u m y s ł  ukszta łcony,  lecz żaden z nich  
naymnieyszego niema- w p ły w u  za obrę-
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bera prowincyi  w którey iest urodzony .  
D l a t e g o  t e ż - n i em o żn a  uta i ć ,  że dopóki 
rząd nie będzie g ru n to w n iey  u tw ie rd z o ­
ny,  dopóki lud  nie przy wiąże s iędo-swo- 
ich n o w y c h  ustaw,  dopóty Bol iwar bę­
dzie iedyńą rę koymią  'pomyślności  K o­
lumbi i .

II.
KOŚCIÓł, K A TED RA LN Y  Sgo LANA;
( Wyiątek z opisu miasta Warszawy iiey  o- 
kolic, przez K . W . W oy cieki ego.)

( z  Dziennika W arszaw sk iego .)

>)Posępne m ury tey świątyni (m ów i 
)>T. Ś wiecki w  opisie starożytney P o l-  
» sk i), świadki ty lu  przem ian pom yśl- 
»ności i-nieszczęść narodu ; poruszaiący 
stawiaią dla Polaka widok. »

T u  oycowde nasi skiadalipodziękow a­
nia Bogu za zwycięztwa, tu  błagali go o 
pomoc w  nieszczęściach kraiow ych, tń  
królowie obierani wolną elekcyią z a p r z y ­
sięgli pacta convent a , lub Avienczeni byli 
koroną.

Kościół katedralny Sgo. lan a ; obok 
zamku królewskiego położony, iest ie -  
dńą z naydawnieyszyclł św iątyń tey sto­
licy, i by ł założony około roku  i 25o .—  
W  procesie K azim ierza W go. z K rzy­
żakami roku 1039* iest o nim Wzmianka; 
lecz początkowo by ł drew niany, i do­
piero przez Janusza ksiąźęcia mazowiec­
kiego, co się wiele przyłożył do ozdoby 
W arszaw y, roku 1090. w ym urow any, 
a do niego kollegiium kanoników z Czer­
ska roku i 4 o9 . przeniesione zostało. —  
Zygmunt III. naywięcey się do ozdoby 
tego kościoła przyłożył. W  wielkim 
ołtarzu godny iest widzenia obraz, któ­
ry  Palma-nuovo czyli Giovine W enecyiia- 
nin umieścił. Przedstawia on u  góry N, 
Panne z P. Iezusem otoczoną aniołam i, 
u spodu S. lana iako patrona kościoła i
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S. Stanisław a biskupa, patrona całego 
krain . K ról Zygm unt, co tyle zajm o­
w ał się m alarstwem  iź ło tn ictw em , ofia­
ro  w alcło Skarb cii tuteyszego patynę z 
czystego /złota, monstrancyią i kriicifix- 
sy  w łasne j roboty , które są dotąd za­
chowane: a kościół ęam organami ozdo­
b ił. Świątynia ta  posiada naywiecey 
pom ników historycznych. Na pierwszy 
rzu t oka, zastanawia w ielka chorągiew 
M achometa, zawieszona pośrodku skle­
pienia tego kościoła, a zdobyta r. 1683. 
przez lana Sobieskiego w czasie pam ięt­
nego zwycięztwa nad Turkam i i Oswo­
bodzenia W iednia. Przyw odzi ona na 
pam ięć epokę tak zaszczytną dla imienia 
polskiego, przywodzi sławne mężnego- 
króla bitwy, które słynęły po całey E u ­
ropie i przypomina: źe panowanie lana III 
chociaż ozdobione chwiała zWycieztw, 
było  przecież bezpożytec/.ne dla narodu.

Nagrobek po lew ey ręce przy wielkim 
o łta rzu , staroźytnóy rzeźby, za/viera w  
sobie zwłoki Stanisława i laiiUsza II. 
(■.synów K onradai Anity z Radziwiłłowi) 
ostatnich książąt mazowieckich. Zakoń­
czyli oni długi szereg książąt, co wiecey 
n iż  cztery wieki panowali W Mazowszu. 
S tanisław , lubo krótko panował-, ied - 
nakże hist: dochowana nam pamięć iego 
m ęztw a, którego dat świetne dowody: gdy 
woyska zbuntowanego Alberta Mistrza 
krzyżackiego, stanąwSjy przy stronie 
Zygm unta I. nad Pissyą rozproszył, **- 
» Skromny i obyczaynyprui(:mówi Swię- 
ji cieki: T op o g rc ip h ia  M a s o v ia f-:), niem nićy 
j) rycerski i waleczny. U m arł bezpotO- 
»mnie na końcu roku I:5ż4 , Zostawił 
»pam iątkę w  miasteczku z a W is łą  zało - 
7> źonem i od swego imienia nazwanem. »

Brata i następcy iego lanuszą II. ró­
wnież krótkie panowanie b y ło ; bo tylko 

, 18. miesięcy trwało, ianusz podobny 
i  rów ny we wszystkiem Stanisławowi ?

W Silę Ciała liiezmierliie go przewyższał. 
N ikt zręcznićy nie wyrżttćał ogromnego 
koła lub kam ienia, nikt łatw iey grubego 
Sznuru n ie  z ry w a ł, lub podkowy nie ła ­
m a ł, nikt luku  silniey nie naciągał. P o ­
wiadano o nim: źe miał podw ójną kość 
pacierzow ą, piersi szerokie i by ł bar­
czysty. - Tw arz m iał przyiehiną, którą 
nos zakrzywiony i spłaszczony szpecił 
nieco. Obadwa zaś domowem obeyś- 
ciem , w ytwnm ćm  ochędóstwem i rycer­
skim sprzętem , królów możnych prze­
sadzali. Obadwa w  kwiecie mł odości na­
gle zgaśli • młodzieńczą płochością, m i­
łostkam i , niewczesnemi biesiadami i 
zbytkami słynąc, przyspieszyli sobie zgo­
nu. U m arł Ianusz w 18 miesięcy po 
Stanisławde,®z suchot,- roku i 526. Dwie 
przyczyny ich zgonu naznaczono: mnie­
mali iśdni źe zbyteczne używanie wina 
na biesiadach im zaszkodziło, inni zno­
w u złośliwie rzeczy tłum acząc, nie wie­
rzyli, ażeby młodzieńcy tak  silni i zdro­
w i, tak łatw o chorobą powaleni bydź 
m ogli,gdyby im zgonu nie przyspieszono. 
Obwiniano powszechnie K atarzynę, 
córkę wmiewody Rawskiego , iakoby im 
zadała Zalotniczą Zaprawę dla rozniece­
nia miłości i utrzym ania ich w w ie'zach 
swoich. Użycie tego napoili powolną 
naprzód słabość, a potem śmierć obud- 
w u przyniosło. Mściła się szlachta m a­
zowiecka zgonu swoich książąt: lazdono- 
Awski, szlachcic należący dó tęy zbrodni, 
pod toporem źyeie zakończył, żona iego 
0 toż otrucie i spraw owanie czarów o— 
skarżona, spaloną 'została; służące zaś 
K atarzyny okrutną śmiercią zamęczono. 
Rozjuszone pospólstwo , mściłoby się i  
na samey K atarzynie, gdyby ich nie 
Wstrzymywała boiaźń króla Zygm unta, 
pod którego opieką oyeiec iey ica ła  zie­
mia Rawska zdawna zostawały. W ielu  
posądzonych o tę zbrodnię padło ofiarą



wściekłości. D w ie niew iasty  p rzyku te  »im  też  tak  w iele p rz y ia ź n i' ukazał po
n a  długich łańcuchach  p rzy  ogrom nym  ».sobie, takoż sobie kazał czynić. N ie
stosie^ rozpalonym  p o d  m uranii W aysza- >,doszło dwóch n iedziel, aż wszyscy p o -

'w y ,  pow olnem ika tuszanrid ręczone,rzu - »m a rli , okrom  w oiew odzica; p rzetom
caiąc się z wściekłością n a  siebie i k a sa - »to tu  napisał, aby się tego przpłożeni k to—
iąc  zębam i iedna d rugą ”z b ó lu , zakoii— Jiremto nieprz^ stoi,chronili. Czacki w*ro—
ęzyły -życie w  nayokropnieyszycli m ę­
czarniach. Żaden naród  z w iększą roz­
paczą stra ty  panów  sw.oich nie żałow ał; 
bo ią pow iększało sieroctw o po stracie 
fam ilii, k tó ra  w ięcey niż cztery wieki 
panuiącM azow szu w ygasła.

Znaydow ali sić też  i ta c y , co m nie­
m ali źe K ata rzy n a  dla dalszych w ido­
ków , lekką truc izną  książęta zg ładziła , 
.ażeby tym  sposobem uczyn iła  han iebną 
p rzysługę  królow i. Cóż atołi m oże bydź 
niedorzeczniejszego nad  m niem anie, ja­
koby Zygm unt I. tak  św iątobliw y i spra­
w ied liw y  p a n , k tóry  ofiarowane sobie 
obszerne królew stw a W ęg ie rsk ie , Cze­
skie i D uńskie  ź w ielką sław ą swoiey sk ro ­
m ności odrzucił; m ią ł n a  zagładzenie 
n iew innych książąt zezw alać,, by  tym  
sposobem  zagarnął niew ielkie dziedzi­
c tw o ’zw ieczną dla siebie ohydą? Inni 
przyp isn ią  to , taiem nym  intrygom  k ró -  
low ey B o n y ; lecz i o tern gruntow nie 
tw ierdzić  n ie m ożna. N aypew niey po ­
dobno nieum iarkow anie w  rozkoszach i 
biesiadach zgon im  przyspieszy o. P o ­
tw ierdza to B ernard  W apow ski naoczny 
Świadek, z prosto tą  w ieku  sw oiego, w  te  
słowa: n R ozm aite przyczyny śm ierci
»tych książąt pow iadali b y d ź ; iedni 
w przez tru c izn ę , d rudzy  p rzez  opilstwo; 
u a to  podobnięysze k tem u , bom  to swein 
» okiem  w idz ia ł, będąc tam  z le ron im em  
» Okoniem  iednego czasu ; gdy O yrzano- 
»w sk i; B iskup M iedzielecki, K ozieński 
» w oiew odzic, ochotni za zdrow ie k sią - 
»źęce tru n ek  zm ieszawszy z m uszktelą ,
«kazali sobie leieiji w  gębę lać po w ie l- 
»kiey szklance do d n a , w  W arszaw ie  
»przed  jego oczyma. K siąże lanusz aby

spraw ie o praw ach m azow ieckich ,przy—' 
tacza rękopism  ów czesny, k tó ry  okazu— 
ie dowodnie: źe zbytki i n ieum iarkow anie  
sta ły  się przyczyną ich zgonu. Zygm unt 
I. odp raw ił w jazd  do W arszaw y  i 
książęciu Ianuszow i spraw iw szy uczciw y 
p ogrzeb , M azowsze w przód lenne k się - 
z tw o , w iecznem i czasy do korony p rzy ­
łąc z y ł ro k u  1626.

N aprzeciw  tego grobow ca iest lożą 3 
oknam i, po łączona galery ią  z z /m k iem  
kró lew sk im , w  k tórey  m onarcho wie p o l­
scy zwykli nabożeństw a słuchać,

|Dokończenie nastąpi.)

III.

E L E G I A .
Dumanie X I I z  drugiźy części Darnań PoetyJ 

A lfonsa de Lamartine.

Wiosna różanym  kwieciem ziemię p rzy ­
stroiła; (śn ie .

Żrywayray ie bo wkrótce iuż będzie po wio- 
W  nayczystszą rozkosz życia rzućmy się ra ­

dośnie; (raiła!
Kochaymy się, kochaym y, przyiaciołko

Jak żeglarz kołatany  w iatry szalonemi, 
Gdy widzi ż,e rau zgubne zagrażaią fale, 
Zwraca sm utne weyrzenia ku  oyczyste'y 

ziemi,
N azbyt późno rozwodząc i skargi i żale.
Ach! iakżeby chciał wtenczas pod rodzinną 

strzechą, (życiu ,
Obok istot kochanvch, naydroższych m u W 
Beż, chwały i bez trwogi pędząc dni i  pocie­

chą (u k ry c in l'
W iecznie pozostać, w c i che ra, w  s a m ot n era
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R ó w n ie !  cz łowiek schylony przy życia m o ­
gile,  (z apa łem .

Płacze  dni y p ł y n i o n y e h  , wzywa ich z 
Bogi! wróćcie mi, woła,  te szczęśliwe chwi­

le; '  ( łe tn .
Chwile k tórych nies tety u żyć  nie um ia -  
W o ła :  śmierć odpowiada:  Bogi których 

wzyw ał  (mi,
Strącaiąc go do g ro bu  staią się g łu ch e — 
Nie  pozwolą  m u  nawet  schylić się k u  zie- 

~ mi  ( n i e  zrywał .
Dla zebrania tych kwiatów,  k tórych wprzód

Ko chaymy się, i w sercach w z b u d ź m y  czu­
cia nowe! (m ian  chciwych,

Smieiąe sic z trosk tych ludzi  cięgle od-  
Którzy dla czczych powabów i blasków fał­

szywych
M ar no tr aw ią  niestety dni  swoich połowę,.  
Zapominaiąe  szczęścia, i uciech pra wd zi ­

wych.  ' (dna ,
N iechay  nas  nie uw odz i  ich du m a  tak zw o -  
N iee h  się ł u d z ą  nadzieję,  zawsze peł ną  

wdzięku ,  ( d n a , -
I  gdy nam dzisiay chwila zabłys ła  pogo-  
Spieszmy się czarę życia wychyl ić  aż do 

Dopóki  w naszych iest ręku! ( d n a ,

I c z y  wieniec  lau rowy s ława nam  uwiie ,  
I krwi n iesyta  Bellona  ( n a ;

W  marmurze ,  w miedzi,  nasze wyryie imio-  
Czyli też s k r o m n y m  kwieciem co w dniach

wiosny żyie, 
Miłość n a m  czoła pokryie;

Gdy do iednego brzegu wszystkich los p o ­
niesie,

W  chwili  przybycia cóż nas  t o  obchodzi ,  
Czy na  wsp&aiałey nawis  staniemy przy 

kresie; (g u >
Czy samotni  wędrówce po ziemskim obie-  

N a  szcatupłey i. lekkie'y łodzi  
Z boiaźnią wyląduiem przy nie zn a n y m  

brzegu? —
K. G a s z y ń s k i .

IV.
CHÓR S T R Z E L C Ó W  

podług M uzyki z Opery Freyszyc , przez  
■Adama Mickiewicza,.

Śród opok i iarów ,
I k l o n ó w ,  i g ło g ó w ,
Śród wrzasku og a rów ,
I rusznic  i r o g ó w ;

Na k o n i u , co w czwale 
Sokoli  ma l o t ,
I z b r o n i ą ,  co w s trza le ,  
Hucznieysza  nad grzmot :

Daleyże,  daleyże , '  z t ro p u  w t rop,  z t r o ­
p u  w7 t r o p ,

D a le yże ,  daleyże,  z t r o p u  w t rop,  z tro- 
- pu  w t rop , h o p , hop.

W eso ły  iak dziecko,
Jak zbóyca krwi  ch c iw y ,
Odważnie , zdradziecko •
Bóy zaczął  myśl iwy.

Czy do c h m u r  w y p a l i ,
Czy w przes t rzeń śród p ó l ,
T u  zwierza p ow a l i ,
Ztąd leci grad kul .

Da le y że ,  da leyże ,  i t. d.
Czyy dowcip gna ł  ro iem 
Latawców do; s ideł .
K to  wstępnym wziął  bolera 
Sz tand ary  z ich sk rz y d e ł ?  

Mey w i a t r y , w b u rz l iw y  
Ozwiycie się chór.  . . » 
Zatrąbi ł  m y ś l iw y ,
Król p taków i gór.  

Daleyże , daleyże , i t. d.
Kto  żubra  wywiedzie 
Z ostępu za rogi ?
Kto  k u d ły  n iedźwiedzia 
P o d es ła ł  pod nogi .—

Hey  ! skały  i n i w y , 
Zadrżyycie na  s t rza ł ;  
Wystrze l i ł  m y ś l iw y ,
Król borów i skał.  

Daleyże ,  da leyże , i t .  d . . .  .


